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Cyfry smutne. Ameryka iftda klauzuli przeciw Japonii.
N a kom isji budżetow ej m in is te r  

sp raw  w ew nętrznych  p. m in. P ierack i 
om aw iał z jaw isko  w zrasta jącej p rzes­
tępczości, ja k o  n a s tę p s tw a  panu jącego  
o b ecn ie  i pog łęb iającego  się  k ryzysu .

„B iorąc ogólnie — m ów ił p. m in i­
s te r  — m am y  do czyn ien ia  z dw om a 
rodzajam i zjaw isk , zak łócających  bez­
p ieczeństw o : do k a teg o rji p ierw szej 
n a leżą  pospolite p rzestęp stw a  n a tu ry  
k ry m in a ln e j, do d ru g ie j w szy stk ie  ro ­
dzaje nadużyć praw  politycznych.

„K ategorja  p ierw sza p rzestęp stw  
k ry m in aln y ch  została  pom nożona w 
okresie  la t  k ryzysow ych  o now e k a ­
teg o rje  przestępców , k tó rych  często 
zaliczyć należy  do sze regu  o fiar bez­
robocia — będącego najw iększem  
nieszczęściem  naszych  czasów ”.

P. m in is te r  p rzy toczy ł n as tęp n ie  
cyfry , do tyczące p rzestęp stw , popeł­
n ionych  w ciągu  3 k w arta łó w  1931 r. 
i 3 k w arta łó w  1932 r.

Poniżej podajem y te  liczby.
P rze s tę p s tw a  pospolite :

1931 r.
K radzieże 
O szustw a 
W ym uszen ia  
S p rzen iew ierzen ia  
P rzyw łaszczen ia  
F a łsze rs tw a  p ien iężne 

i papier, w artość. i , i o s
P rze s tęp s tw a  ciężkie:

M orderstw a w  bandzie 65 
M orderstw a indyw id . 1,146
U szkodzenia cielesne 56,770 
P odpalen ia  2,901
R abunek  w bandzie  128

K ategorje ty ch  p rzestęp stw  bez- 
p rzeczn ie  pozostają  w zw iązku  z ogól­
n ą  b iedą i k ry zy sem : kradzieże , fa ł­
szerstw a, przyw łaszczenia, sp rzen ie­
w ierzen ia, w ym uszen ia  i oszustw a.

Są jed n ak  pew n e k a teg o rje  prze- 
s tęp s t, k tó ry ch  n ie m ożna zaliczać do 
k ryzysow ych  zjaw isk . Z naczny odse- 
te k  nadużyć, defraudacy j i p rzy w łasz­
czeń n iem a n ic w spólnego z ogólną 
nędzą, a raczej są  w yrazem  obniżenia 
się  poziom u m oralnego  w pew nych 
sfe rach  spo łeczeństw a pow ojennego i 
i w yrazem  zaostrzonych  form  w alk i 
o byt.

GEN EW A. Zebrał się pod prze­
w odnictw em  b elg ijsk iego  m in is tra  
sp r. zag ran icznych  H ym ansa kom ite t 
19 nadzw yczajnego  zgrom adzen ia L igi 
Narodów.

S ek re ta rz  g en e ra ln y  s ir  D rum ­
m ond złożył spraw ozdanie o odbytych  
od czasu o s ta tn ie j sesji k o m ite tu  roz­
m ow ach z delegacjam i ch iń sk ą  i j a ­
pońską, zaznacza jąc  w szczególności, 
iż rząd  jap o ń sk i zbadał now ą form ułę 
postępow an ia  rozjem czego pom iędzy 
C hinam i i Jap o n ją , celem  um ożliw ie­
n ia  za ła tw ien ia  k o n flik tu  m an d żu r­
skiego.

N iek tó rzy  m ów cy w yrazili n ieza ­
dow olenie z pow odu powolności o-

brad L ig i N ar. w tej sp raw ie  i dom a­
g ali się od nadzw yczajnego  zgrom a­
dzenia L igi d ecy d u jący ch  ro zstrzy g ­
nięć.

Prez. Hoover polecił am basadorow i 
M ellonowi w L ondynie  ośw iadczyć, 
że A m eryka uw aża próbę znalezien ia 
kom prom isu  w sp raw ie  k o nflik tu  
ch ińsko-japońsk iego  za n ie u d a tn ą  i 
p rzeciw ną je s t  dalszem u tracen iu  cza­
su  w G enew ie na zna lezien ie  kom pro 
m isu , k tó ry  uw aża za niem ożliw y.

W obec tego  S tan y  Z jednoczone, 
W . B ry tan ja  nalegać będzie na 
zastosow anie przez L igę N arodów  w 
całej rozciągłości k lauzu l p rzew id z ia ­
n ych  w pakcie  Ligi.

Hitlerowcy sprowokują otwarty konflikt 
z rządem Schleichera.
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D epesze berliń sk ie  i parysk ie  sy g ­
nalizu ją  rozgryw kę o losy rząd u  gen. 
S ch le ichera  i P au l B oncoura. W N iem ­
czech zw ycięstw o w yborcze h itlerow - 
ców w m alu tk iem  k s ię s tew k u  w Lip- 
pe popraw iło słabnący  au to ry te t H it­
le ra  i w lało w partję  jeg o  now ą o tu ­
chę do w alk i. B ieżący ty d zień  —  ja k  
donoszą depesze — s tać  będzie pod 
znak iem  próby sprow okow ania przez 
h itle row ców  o tw artego  k o n flik tu  z

rządem  gen. Schleichera Już 20 b. m. 
Koła polityczne liczą się zatem  z roz- 
pisaniem  nowych wyborów w Niem­
czech w drugiej połowie lutego br.

Na arenie politycznej francuskiej, 
walka o postulaty stanu  urzędniczego 
zaogniła konflikt z gabinetem  Paul 
Boncoura. Od stanow iska partji Blu- 
ma zależą obecnie losy rządu Bon­
coura.

Chiny wystąpuią do dalszei walki
z Japonją.

LONDYN. D onoszą o koncen- ciw japońskie w  Iczane.
trac ji w ojsk ch ińsk ich  m iędzy Tsien- "" ...................
T sinem  a P ek in em , Na lin ji kolejo­
w ej T sien  T sin  — P ek in  sto i 25 t ra n ­
sportów  kolejow ych w ojska.

M arszałek C zang Kai Szek zapo­
w iedzia ł m obilizację 200.000 żołnierzy 
ch ińsk ich  do w alki z Jap o n ją . W oj­
sk a  japońsk ie  pod Szan haj kw anem  
zostały  w zm ocnione o dw ie brygady.

W ybuchły  podobno rozruchy  prze

T łum  ch iń sk i sp ląd ro w ał k ilkadzie­
s ią t sk lepów  japońsk ich  i spalił n a  u- 
licy tow ary  japońsk ie . W ielu  Jap o ń ­
czyków  pobito . O byw atele japońscy  
zw rócili się  do ko n su la  w S zan g h a ju  
z p rośbą o opiekę.

W prow incji G iryńskiej (P ółnocna 
M andżurja) rozpoczęły s ię  w alk i nie- 
reg u la rn y ch  w ojsk  ch iń sk ich  z Ja p o ń ­
czykam i.

Mordercy ks. Masłowskiego skazani
na śmierć.

U łaskawienie skazanych 
za szpiegostwo.

GDYNIA. P rezy d en t R zplite j sk o ­
rzy s ta ł z p raw a ła sk i w  s to su n k u  do 
dw óch sk azan y ch  przez sąd  doraźny 
w G dyni n a  śm ierć  za szpiegostw o 
na rzecz ościennego m o cars tw a i za­
m ien ił k a rę  śm ie rc i na  dożyw otnie 
w ięz ien ie .

N azw iska sk azanych  i u łask aw io ­
ny ch  brzm ią: P aw e ł P rieb e  i E d g ar 
K och.

POZNAŃ. — D rug i dzień rozpra 
w y doraźnej przeciw ko m ordercom  ks. 
M asłow skiego w ype łn iły  przem ów ienia 
p rokurato rów  i obrońców  obu o sk ar­
żanych.

Po dłuższej naradzie try b u n ał ogło 
s ił w yrok. Sąd uznał obu oskarżonych 
w innym i zarzuconej zbrodni m o rd e r­
s tw a  rabunkow ego  n a  osobie ks. Ma­
słow skiego  w dniu  30 g ru d n ia  ub, r.
id  i tul?k a  z bronte w to k u  na osobśo 
18-ietniego L iedkego na szosie poci

Środą w dn. 2 styczn ia  b. r. i skazał 
obu na śm ierć  przez pow ieszenie.

Obaj obrońcy zgłosili na  ręce try ­
bunału  prośbę o łask ę  do P an a  P re ­
zyden ta  R zeczypospolite j. B ezpośred­
nio polem  p rokura tu ra  sądu połączyła 
się z K ancelarją  C yw ilną P an a  P re ­
zy d en ta  i p rzed staw iła  p rośbę sk aza ­
nych.

P . P rezy d en t n ie sk o rzy sta ł z p ra ­
wa łask i, w obec czego w yrok  został 
dziś o św ic ie  w ykonany.

s §
Dramatyczne momenty akcji

, ratunkowej „Malygina .
M ałvton” „ w !T 8/ k l i ł.am acE, lodów al0 Jest ta k  silnie uszkodzony, Źe 

S t a t e k Ł  S  -EaleZ?  3f straC0D? '  przyholowaniu go do porto i wyre- 
dalonv Ł  • łaT‘°y Płask0WeJ> od- m ontow an iu  nie może być m owy. 

■rnwiinnJ.il '  0 m t r ‘ °h brzegu, Górnicy norw escy z L onyearby  na

Szp icbergu , k tó rzy  brali udzia ł w ak  
cji ra tu n k o w ej „M ałyg ina” opow iadają 
d ram aty czn e  szczegóły  p rzeb iegu  a k ­
cji.

W  p ew nym  m om encie  sow iecka 
łódź m otorow a, ja d y n a , ja k ą  w ładze 
sow ieck ie  w y sła ły  n a  m iejsce  w ypad- 
k u , ho lu jąc  b ark i z in s tru m en tam i i 
tow aram i, zab ranem i z „M ałyg ina”, 
zderzyła s ię  z ogrom ną k rą  lodow ą 1 
n ab ra ła  wody.

Z aledw ie m arynarzom  udało  się  w y­
pom pow ać wodę, gdy  w k ab in ie  m o­
torow ej p o w sta ł pożar.

O bsługa łodzi, n ie  zauw ażyw szy  
grożęcego  iej n ieb ezp ieczeń stw a, s k ie ­
row ała  łódź na  pełne m orze. G órnicy 
no rw escy  z narażen iem  w łasnego  ży­
cia, p rzesk ak u jąc  z jednej k ry  n a  d ru ­
g ą , zdołali podbiec do łodzi i w  os­
ta tn im  m om encie ostrzec załogę o gro- 
żącem  je j n iebezp ieczeństw ie .

Załoga o puściła  łódź, k tó rą  p rądy  
m o rsk ie  un iosły  na  pełne m orze.

Odpowiedź na p ro te s t  Polski 
o audycję rad ja  londyńskiego.
LONDYN. W odpow iedzi n a  p ro ­

te s t  P o lsk i z 2 sty czn ia  w sp raw ie  
p ro g ram u  sy lw estro w eg o  ra d ja  b ry ­
ty jsk ieg o , am b asad o r S k irm u n t o trzy ­
m ał no tę  b ry ty jsk ą , w y raża jącą  żal* 
ze zaszedł w ypadek , k tó ry  w yw ołał 
p ro test po lsk i.

R ów nocześnie n o ta  b ry ty jsk a  s tw ie r 
dza z zadow oleniem , że rad jo  b ry ty j­
sk ie  sam o od sieb ie  p rzedstaw iło  am ­
basadorow i po lsk iem u w yjaśn ien ie , w  
k tó reg o  w y n ik u , ja k  m a nadzie ję  no ta 
b ry ty jsk a , in cy d en t m oże być uw aża­
ny  za zlikw idow any.

Skazanie tram w ajarzy  i wywrotowców.
W A RSZA W A . T oczący się od 

w ielu  dn i przed sądem  okr. w  W ar­
szaw ie  proces p rzeciw ko członkom  
zaw odow ego zw iązku  tram w ajarzy , 
oskarżonych o w yw rotow ą działalność 
i te ro r s tra jkow y , dobiegł końca.

S kazan i zostali: g łó w n y  prow odyr 
S te fan  O strow ski n a  5 la t w ięz ien ia , 
A lek san d er Kłos n a  4 la ta , W ładysław  
S krzynek , J a n  M alew ski i M arjan 
C hęciński na  4 la ta , S tan isław  Za­
w adzkiej i Jan  C hudy na 2 la ta .

C zterech  oskarżonych  un iew inn iono .

Ostatnie ta le  niepokoju w Hiszpanji.
PARYŻ, W B arcelonie aresz tow a­

no podoficera policji, k tó ry  na p rzed ­
m ieściach  sp rzedaw ał po n isk ie j cenie 
rew olw ery  i am un ic ję , sk radzioną z 
m agazynów  rządow ych.

W Sew illi aresztow ano n iem ieck ie­
go kom unistę , k tó ry  b ra ł udział w 
rozruchach . A resztow anego  w ydalono 
z g ran ic .

Na torze kolejowym M adryt— Se­
willa położyli n ieznani sp raw cy  odła­
my^ skalne, aby spowodować w ykole­
jen ie  pociągu osobowego. Z< m ach zos­
tał w porę w ykry ty  i udarem niony.

P O N U R A  T R A G E D J A  T R U S K O I A S K A
(na stronie 3 sj)
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P ożyc zk a  2 0 0  mi l jonow do larów  
dla Hoglj i .

LONDYN. Amerykańskie  koła f i­
nansow e rozw ażają od dłuższego czasu 
p lan  udzielenia . Anglji w iększej po­
życzki zlotowej celem  u ła tw ię! ia An­
g lji pow rotu  do s ta n d a r tu  Złotowego.

W edług p lanu  tego  B ank A nglji 
m a  o trzym ać od S t. Z jednoczonych 
k re d y t złotow y w w ysokości 200 m ilj. 
dolarów , oprocentow anych na  2 proc. 
rocznie.

D ecyzja ta  s tan o w ić  m a p ierw szy  
e tap  ogólnej now ej po lityk i f in a n so ­
w ej St. Z iednoczonych, idącej obecnie 
w k ie ru n k u  um ożliw ien ia  w szy stk im  
p ań stw o m , p o w ro tu  do s ta n d a r tu  z lo ­
tow ego.

Krwawe starcia szoferów  z policją

DŹWIĘKOWY
KINO - TEATR t p P S O W O S C f  

Wielki podw ójny program
W ielka  dawno niewidziana dotych 

czas okazja

W cieniu drapaczy 
chmur

•  oraz drugi program p. t.

Żelazna  maska
W roli głównej: 

D o u g l a s  F a i r b a n k s

Kino „MUZA"
Dwa rew elacyjne  filmy.

P r z e d w i o ś n i e
W  roli głów. Zbyszko Sawan 

i Marja Gorczyńska.
Dramat sensacyjno • erotyczny p.t.

W mocy korsarza
K SA W E R Y  DE MONTEPIN. 234

Panna do towarzystwa.
PO W IEŚĆ .

—  W yjedziesz pan  później. Oto p ie ­
niądze, a  tu  w ezw anie preaesa sąd u , 
k tó ry  z m ocy sw ej w ładzy d y sk rec ­
jonalnej w zyw a pan a  do s taw ien ia  się 
dziś na  posiedzenie o godzin ie  siód ­
m ej w ieczorem ... Zaraz po posiedze­
n iu  uczynisz pan z sobą, co ci się 
będzie podobało.

— A leż to  podstęp! — zaw ołał 
Ju ljan  — chcą m nie  zgubić!,.. Nie 
pójdę...

— M am polecenie zaprow adzić 
pana.

— Któż w ięc pan  jes teś?
—  A gent bezpieczeństw a.
V endam e zsin iały  z p rzerażenia,

cofnął s ię  aż do śc ian y  i oparł się  o 
n ią p lecam i cały drżący.

Jo d e le t m ów ił dalej:
— Jeże li nie chcesz pójść pan  ze 

m n ą dobrow olnie, po trzebu ję ty lko  za­
w ołać, ażeby o trzym ać pomoc.

K am erdyner roześm iał się  konw ul-

S2W §j j ięg*W¥ TEM TP „ O D E O N ”  W-9« M M M S k  2 7
Mistrz subtelnego erotvzmu J a n  C I l O U X  stworzył perłę dowcipu 

i temperamentu w rozkosznym filmie dźwiękowym

DAMA Z PI ESKI EM. . .
według głośnego r raansu G o r l i d c m a  i A r m e n i a  

W  rolach głównych: Rene L efebre—w otoczeniu najpięknie jszych  i naiwy- 
tw orm ejszych  paryżanek: Very Scherbane, Ariety, Christianed«Or i Hallier

NAD PROGRAM: N o w ®  p ię k n a  d o d a tk i d ź w ię k o w o

O s t a t n i  r a z
PRAGA. Położenie stra jk o w e w 

przem yśle  sam ochodow ym , w yw oła­
n y m  przez podw yższenie podatków  i 
in n y ch  opłat, znacznie się  zaostrzyło.

Do P rag i zjechało  około 10 ty sięcy  
sam ochodów  ze w szystk ich  s tro n  k ra 
ju , naw et z R usi Z akarpack ie j, m im o 
w ielk ich  zasp śn ieżnych . Sam ochody 
sto ją  d ług iem i szeregam i n a  u licach .

W szystk ie  próby przełam ania  s tra j­
k u  spełzły  na niczem . A resztow ano 
k ilk a  posterunków  stra jkow ych .

P rzyszło  do k rw aw ego  s ta rc ia  m ię ­
dzy policją i szoferam i. Policja b ia łą  
bron ią rozpędzała dem onstran tów .

Gorgonowa pod obserwecją.
KRAKĆW . B adan ie s ta n u  u m y sło ­

w ego G orgonow ej, przeprow adzone 
przez lekarzy  b ieg łych  sąd u  k rak o w ­
sk iego  zostało ukończone. W  n a jb liż ­
szych  dniach  lekarze  b ieg li op racu ją  
sp raw ozdan ie  ze sw oich prac.

Poniew aż oskarżona od p ierw szej 
chw ili nie tłu m aczy ła  się  zam rocze­
n iem  u m y słu , zapew ne w ięc zostan ie 
uzn an a  za um ysłow o zdrow ą.

Z końcem  bieżącego ty g o d n ia  pro­
k u ra to r  dr. S zypuła w yjedzie do B rzu 
chow ie, gdzie zabaw i k ilka dni celem

w bieżącym roku szkolnym dajemy Ci sposobność praktycz­
nego opanowania języka  w ciągu pół roku. Uczymy znako­
mitą, słynną na obu półkulach metodą lingwofoniczną. Do­
godne warunki opłaty. Obecnie rozpoczynamy nowe kursy 
angielskiego, francuskiego i niemieckiego. Zapisy codziennie 
godz. 5—7 w. przyjmuje „Linguarum Schola", ul. Kościuszki 8.

zapoznania się z te ren em . Nie je s t 
w ykluczone, iż razem  z n im  w yjadą 
przew odniczący  try b u n a łu  oraz obroń­
ca dr. W oźniakow ski.

Odnalezione lotniGzk).
NAIROBI. D w ie m łode lo tn iczk i 

an g ie lsk ie , Jo an  P ag e  i A udrey  S ala- 
barker, k tó re  n iew ielk iem i e tapam i, 
lecąc z C apetow n do E uropy , zag inę­
ły  bez w ieści po opuszczeniu  w sobo­
tę  M oschi, zosta ły  odnalezione przez 
sam olot obserw acy jny  o 40 m il na 
po łudniow y zachód od N airobi w zu ­
pełn ie dzikiej okolicy.

Z powodu trudności terenow ych  
obserw acyjny  sam olot n ie  m ógł w y­
lądow ać, jed n ak że  jego  p ilo t dostrzeg ł 
przew rócony ap a ra t lo tn iczek  i jed n ą  
z n ich , da jącą  m u sy gnały , a tak że  
g rom adę tubylców , sp ieszącą  do m ie j­
sca w ypadku.

Z N airobi w ysłano  au tom ob il z za­
pasam i żyw ności oraz ciężarow y sam o­
chód do za ładow ania uszkodzonego 
ap ara tu .

Z różnych stron
w Icilku wierszach.

— V enizelos u tw o rzy ł now y rząd  
w G recji.

—  Lloyd G eorge obchodził w czo­
ra j 70 roczn icę urodzin .

— W  zw iązku z zam arznięciem  
D niestru , liczba u c iek in ieró w  z R osji 
Sow ieckiej znacznie się zw iększyła.

— W e W łoszech północnych  pada 
g ęs ty  śn ieg , k tó ry  u tru d n ia  kom uni- 
kac ję  kolejow ą. Pociągi nadchodzą z 
k ilkugodzinnem  opóźnieniem .

— H itle r odbył w czoraj k onfe ren ­
cję z przyw ódcą n iem iecko-narodo- 
w ych, H ugenberg iem . Szczegóły tej 
rozm ow y trzym ane są  narazie  w t a ­
jem nicy .

— H itler o św iadczy ł w czasie kon- 
ferencyj z P ap en em , iż gotów  je s t 
w spółpracow ać z rządem , jeże li o trzy­
m a d>a siebie stanow isko  m in is tra  
R eichsw ehry .

sy jn ie  ty m  dziw nym , s traszn y m  śm ie ­
chem , d a jący m  się  s ły szeą w celach  
fu rja tów .

— A ch, ach! — zaw ołał — n ie  pój­
dę, jestem  pew ny , że nie pójdę!

W te j sam ej chw ili w y jął rew o l­
w er z k ieszen i, przy łożył go do czoła 
i pociągnął za cyngiel.

S trza ł dał s ię  słyszeć.
N ędzn ik  potoczył się  na  podłogę 

z ro z trzask an ą  czaszką.
Jo d e le t nachy lił się nad  nim .
—  D októr G ilbert m ia ł słu szność  — 

rzek ł z całym  spokojem , — ło tr się 
zabił... Jed e n  m niej...

W yszedłszy  z dom u, k tó rego  drzw i 
zam knął za sobą s ta ran n ie , in sp ek to r 
bezp ieczeństw a w siad ł do dorożki sto ­
jące j nieopodal i rzek ł do w oźnicy:

—  T am , gdzie w iesz, mój ch ło p ­
cze.

O szóstej sąd  pow rócił do sali ob­
rad  i p rokura to r g en e ra ln y  głos za­
brał.

Z w ielk im  ta len tem , a szczegó l­
niej z cudow ną zręcznością zaatako­
w ał zeznania, zdające się dow odzić 
n iew innośc i R aula.

U siłow ał w ykazać, że ciem ności,

KRONIKA
KALENDARZYK

Czwartek 19 stycznia. Ferdynanda i 
H enryka.

W schód słońca: o g. 7.37 Zachód 16.13
Nocne dyżury aptek.

W  nocy z środy na czwartek: II A leja, 
O statni Grosz.

. W  n ocy  z czw artku na piątek: I A le­
ja, W ieluń sk a-

250 tys. zt. d la bezrobot> 
nych. B ank P o lsk i, celem  przyjścia 
z pom ocą bezrobo tnym  przeznaczył 
na  fa n d u sz  pom ocy bezrobotnym  kw o­
tę  250 tys. z ło tych .

Zabezpieczenie warszatu pra 
cy powołanym do  wojska. Ra­
da M inistrów  uch w aliła  p ro jek t now e­
li do u staw y  o pow szechnym  obo­
w iązk u  służby  w ojskow ej. N ow ela ta  
zaw iera  m . in . p rzep is, in te re su jący  w 
sposób żyw otny  najszersze rzesze p ra ­
cow ników , pow oływ anych  do służby 
czynnej w w ojsku . P rzep is  ten  w pro­
w adza zasadę, ze p racodaw ca n ie m o ­
że w ym ów ić pracy  pracow nikow i, an i 
też rozw iązać z n im  um ow y o p racę 
z pow odu pow ołania  p racow nika do 
w ojska lub  też  z pow odu odbyw an ia  
słu żb y  w w ojsku , o ile s to su n ek  s łu ż ­
bow y w chw ili pow oływ ania do w ojs­
k a  trw a ł n iep rzerw an ie  co n a jm n ie  6 
m iesięcy .

To sam o dotyczy  p racow nika  p o ­
w ołanego na ćw iczenia lub  odbyw ają­
cego ćw iczenia, lub  też  pow ołanego 
do służby  w ojskow ej w razie  m obili­
zacji.

D oniosła ta  zasada, m ająca  n a  celu 
zabezpien ie pracow nikom , pow ołanym  
do słu żb y  w ojskow ej oraz na ćw icze­
n ia , w a rsz ta tu  pracy po pow rocie z 
w ojska, n ie  będzie s to sow ana w w y ­
p ad k ach , k iedy  um ow a, zaw arta  na 
określony  czas, up ływ a w okresie 
służby  w ojskow ej, lub też jeżeli zak ład  
p racy  zostan ie  zlikw idow any  oraz na 
w ypadek , k ied y  s to su n ek  um ow y zo­
s tan ie  rozw iązany z w iny pracow nika. 
Poza tern  op iera s ię  now ela  pow yższa

w dziedzin ie  ochrony in teresów  p ra ­
cow nika, pow ołanego do w ojska, na  
ana log icznych  postan o w ien iach  u s ta ­
w y o um ow ie na jm y  pracy.

K to w y g ra ł n a  lo te r jl!
W p ią tym  dn iu  ciągn ien ia  3 ciej 

k lasy  26 lo terji państw ow ej g łów niej­
sze w ygrane pad ły  na  następu jące  n u ­
m ery:

Zł. 200 000 na nr. 4291.
Zł. 15.000 nr. 97567.
Zł. 10.000 nry: 28945 91343.
Zł. 5.000 nry: 94414 116514.
Zł. 2.000  nr. 138617.
Zł. 1 000 n ry : 9444 30747 66458 

68162 133070 141.
Zł. 500 nry: 18651 28969 33449

42949 49537 50145 52531 89744 101525 
109901 127781 130610 912.

Zł. 400 nry : 19974 40905 44550 
53456 64607 73068 82898 90341 543 
95025 96716 105148 106891 119360
134473.

Zł. 300 nr.v: 3533 7338 8897
17399 21751 22919 44370 45339 48052 
58551 64395 72957 75523 104245
111257 116070 117090 936

Zł. 250 nry: 70 1326 12179 17141 
24360 27116 29578 30072 32576 44893 
49735 781 54795 68264 70232 71939 
75084 76538 77638 79278 81125 101434 
695 102060 118368 116237 117849
122987 124188 900 125942 131540
134416 136734 138037 141080.

P rem je  (zł. 70000  podzielonych
zostan ie  pom iędzy ponow nie w y g ry ­
w ające losy, w zależności od ilości 
tychże. W ysokość poszczególnych prem  
ji  zostan ie  u sta lo n a  po c iągnien iu  3-ej 
klasy).

Nry: 1624 7323 15420 17910 19162 
712 22912 24092 25264 27277 28652 
945 29432 548 30072 31709 52149
32396 576 34266 509 36900 39439 47928 
48448 50718 54976 58688 732 59054 
967 62586 66070 985 67326 72385 761 
74091 856 75431 78973 79196 81745 
82680 83251 84813 85616 626 90058 
91825 92523 93677 756 97032 98379 
103686 106342 555 891 107474 108445 
114105 115972 116697 117561 956
120540 705 121904 122147 126971
129770 130912 132049 132 133077
135486 139467 141467 557 143552,/
144319 146096 548. ‘

Kryzys trwa!!!
Każdy w yniszczony z bielizny przeto  

najlepiej zrobić zakupy podczas

B I A Ł Y C H  T Y G O D N I
u I. RZASlńSKIEGO

Ctęstochowa, H-ga Aleja 29.

Kfno-Teatr „UTmwiTIt"
D ziś i dai następne

J e j  p i e r w s z y  c a ł u s
W roli głównej: ulubienica bywalców 

kinem atograficznych Anny Andra 
Oraz drugi program

W s z p o n a c h  tygrysa
W roli g łów n ej: Bob Custer.

nagrom adzone ta k  zręcznie naokoło 
całej sp raw y, jed en  ty lko  cel m iały , 
to  je s t w zbudzenie p rzekonan ia o ta ­
jem niczej zem ście, p rzedsięw ziętej 
w zg lędem  osoby oskarżonego.

— A le ta  zem sta  — dodał — ta  
pozorna zem sta , k tórej pow odu n ie  po­
dobna się dom yśleć, n ie m ogła u su ­
nąć tes tam en tu ... R aul de C haiiins 
w ięc je s t  sp raw cą zn ikn ięc ia  te s ta ­
m en tu ... C hcę przypuszczać, że nie 
o tru ł on sw ego w uja, chociaż byw ają 
ro ślinne  trucizny , n ie pozostaw iające 
żadnego  śladu , ale d ru g a  część o sk ar­
żen ia je s t dow iedzioną! R aul de Cha- 
lins, pow ie nam  obrońca, nie został 
w cale poznany przez osoby, z fetóre- 
m i był konfrontow any,., Cóż z tego 
w nosić należy? Co do m nie, wnoszę, 
że m iał dw óch w spólników , p ra cu ją ­
cych d la n iego  i kończę, panow ie, 
s tw ierd zając  w inę R aula de C haiiins, 
co do dw óch fak tów : u su n ięc ia  tru p a  
i kradzieży  te s tam en tu , żądam  więc, 
aby praw o zostało tu  zastosow ane, z 
całą  surow ością!

Szm er g łu ch y  słuchaczy , szm er p o ­
chw alający  raczej, aniżeli przeczący, 
rozleg ł się po sali, po usłyszen iu  po­
wyższej konk luzji p rokurato ra .

N astępn ie  dano g łos obrońcy.
F ilip  był bardzo w zruszony, lecz 

w prędce zapanow ał nad  sobą; g łos 
jego  słaby  z początku , jak b y  złam any, 
w kró tce s ta ł się  czystym  i dźw ięcz­
nym .

Podniósł w szy stk ie  zarzu ty , jed n e  
po d rug ich , w ziął sobie za zadanie 
dow ieść, że były  nielogiczne, n iep raw ­
dopodobne i zachw iał od sam ych pod­
staw  rusz tow an iem , tak  sz tuczn ie  na 
pozór zbudow anem  przez p rokuratora.

Zw olna ożyw ił się i jak g d y b y  u n ie ­
siony sz lachetnem  oburzeniem , w zniósł 
s ię  aż do krasom ów stw a.

K iedy u s iad ł i podał rękę Raulo- 
wi, burza ok lasków  w strząsn ę ła  salą.

P rezes pow stał z m iejsca  i rzek ł 
su row ym  głosem .

— W szelkie m an ifestacje , ta k  po­
chw alające , jak  w yrażające niezadow o­
len ie, surow o są  zakazane. Jeżeli m il­
czenie w tej chw ili n ie zapanu je , każę 
opróżnić salę.

O św iadczenie to w yw arło  sk u tek  
n aty ch m iasto w y .

Po up ływ ie p aru  sek u n d  m ożna 
było u sły szeć  la ta jąc ą  m uchę.

P ro k u ra to r chc ia ł zabrać głos.
D. c. n.



Nr. 15. „S Ł Q W Q  C Z Ę S T O C H O W S K I E

Baśń © szop ce. W pią tek  i w  
niedzielę w sr.ii gimnazjum państw o­
w ego im. H, Sienkiewioza powtórzoną 
będzie areypiękna, ciesząca się zasiu- 
żonem  powodzeniem  „Baśń o szopce” 
w której udziat przyjmuje 75 osób.

Przedstawienia te dane będą sp e­
cjalnie dla m łodzieży szkół pow szech­
nych.

Początek jasełki w sobotę punktu­
alnie o godz. 16-ej a w niedzielę o 
godz. 17.

Ceny biletów od 50 groszy do 2 
złotych W szystkie miejsca siedzące. 

Z teatru  k am era ln eg o .
D ziś w środę po raz drugi wstrzą­

sający dramat Gordina „Estera —  
żona Rapaporta” w wykonaniu całego  
zespołu teatru. Początek o godz. 20. 
B ile ty  wcześniej do nabycia w  księ­
garni W. Swięcki i Ska (teł. 7 99) i 
od godz. 18 w kasie teatru.

Zapity na n o w e  kursy Jezy> 
k o w e . Kierownictwo Kursów „Lin 
■quarum Schola" ul. K ościuszki M  8 
przyjmuje dalsze zgłoszenia na ostat­
nie w tym  roku szkolnym  kursy fran­
cusk iego, angielsk iego, niem ieckiego  
m ięd zy godz. 5 —7 wieczorem.

H erbatka taAcujaca u p o d ­
o ficeró w  27 p. p. Korpus Pod uf. 
Zaw. 27 p. p. urządza tańcującą her­
batkę w salach kasyna w  dniu 21 b. 
m . o godz. 20 dla członków i wpro­
w adzonych gości.

Podczas pląsów przygrywać będą 
•2 orkiestry na zmianę.

Zaw iły p ro ces  o  zw rot 3 an­
tycznych zegarów . Jubiler lw ow ­
ski, Jerzy^Rzędowski, oddał w roku 
1911 antykwarjuszowi lw ow ­
skiem u, Szym onowi Dom belm owi, 3 
zegary antyczne w stylu  Ludwika X V  
i XVI, wartości 10.500 koron. Zegary 
t e  w yw iezione zostały do Paryża.

W  czasie w ielkiej wojny, rosjanie 
ustępując ze Lwowa, zabrali jako za­
kładnika Rzędowskiego, który po pow­
rocie z Rosji zmarł w  roku 1924. Rów­
nież w  tym  czasie zmarł w Paryżu i 
antykwarjusz Dornhelm.

Obecnie spadkobiercy R zędowskie­
g o , w osobach profesora gim nazjum  
zw iązkow ego w Częstochowie, p. R zę­
dow skiego, żony pew nego pułkownika  
armji polskiej, oraz dwu dalszych  
spadkobierców w ystąpili na drogę są­
dow ą przeciwko spadkobiercom Dorn- 
helm a o zwrot ow ych trzech antycz­
nych zegarów.

Spadkobiercy Dornhelma ośw iad­
czyli, że zegary u leg ły  skonfiskow a­
n iu  na rzecz Francji, tym czasem  w ła­
dze francuskie w ydały zaśw iadczenie, 
ż e  były one zwrócone Dornhelmowi, 
jako obyw atelow i Państwa Polskiego.

W yrok w yższego sądu zasądził na 
rzecz spadkobierców Rzędowskiego  
zwrot trzech wym ienionych zegarów

• - Dźwiękowe „QRANO-KINO"— i
Dziś i dni następnych.  — Arcydzieło mistrza reżys eró w Jzm e  W ah la  p t
D r .  F r a n k e n s t e i n  w ,roliTsłów-: przewyższają swą mas

T l  J J • ą on Chaneya Boris KarloffJako drugi prgram dajemy największv czeski dźwiękowiec  p t

Dzielny woiak Szwefk w »g jsssfsva^^

O G Ł O S Z E N I E .
Kasa Cuorych w Częstochowie podaje do wiadom ości ubezpie­

czonych i członków ich rodzin, że na czas panującej epidem ii ervnv  
błonicy i płonicy ogranicza wolny wybór lekarza do koniecznych w y­
padków, a to z powodu wzmożenia się w wysokim  stopniu ruchu 
chorych i zwrostu w izyt dom owych. Równocześnie zaznacza s ię , że 
zasadniczo wezwania lekarza do domu należy zgłaszaś tylko w tvm
w yp rzychód?fy Cb° ry mt> 15681 W St8Die zasiąSDJ*<5 porady lekarza

LEKARZ NACZELNY: DYREKTOR'
( - )  Or. T. B iluchow skl ( , w #. Mj, tlłla

Ponura tragedja truskolasha.

Składajcie ofiary 
na dzieci 

bezrobotnych!

Sw ego czasu zapowiadaliśm y ter­
m in sensacyjnej rozprawy sądowej o 
zabójstwo H eleny Kosztulskiej w m ias­
teczku Truskolasy.

Trup nad rzeką.
Dnia 21 marca r. ub. nad ranem  

znalezione zostały przy rzeczce pod 
Truskolasami zwłoki staruszki.

Rozpoznano w nich w łaścicielkę  
apteki w  Truskolasach, 76.1etnią He­
lenę Kosztulską.

Nie ulegało wątpliwości: Porzuco­
ne nad rzeczką zwłoki nosiły ślady  
morderstwa. Dowodziły tego liczne 
ślady uduszenia, sinem i pręgami zna­
czące się na szyji staruszki.

Trup zw isał nad urwiskiem , noga­
mi dotykając wody, głow ą wsparty o 
zarośla przybrzeżne.

W szelkie przypuszczenia o śmierci 
przypadkowej były bezpodstawne: tra­
giczny trup ubrany był w stary szlaf 
rok domowy, co pozwalało przypusz­
czać, że trup po dokonanym mordzie 
został zawleczony nad rzekę i tu po­
rzucony, by pozorował wypadek uto­
nięcia.

Podejrzenie.
Podejrzenie, uzasadnione zresztą, 

padło na męża zamordowanej 65-let- 
niego Tadeusza K osztulskiego i, rów­
nież uzasadnione, na jego najbliższe­
go współpracownika, dzierżawcę apte­
k i  Zygmunta Skassa, zam ieszkujące­
go  wspólnie z małżonkami Kosztul* 
skiem i.

Pod wspólnym dachem-
Uzasadnienie podejrzenia okazało 

się zresztą przejrzyste: obaj m ężczyź­
ni byli związani nie tylko interesam i 
zawodowem i — łączyła ich przyjaźń 
długa, scem entowana dość, jak tw ier­
dzą świadkowie, rozwięzłem  życiem .

Skass bowiem pod w spólny dach 
sprowadził nie tylko swoją żonę, lecz 
i kochankę Stypiołów nę. Stary Kosz- 
tulski rów nież sprowadzał często do 
domu damę sw ego serca: pannę Tolę 
z Płocka.

S ł o w o
P i t k a  n o ż n a .
Walne zgrom adzen ie Ligi P. Z. P. W.

W ARSZAW A. Toczące się przez 
dwa dni narady delegatów  klubów  
dały wyniki następujące: system  roz­
gryw ek zm ieniono dzieląc Ligę na 2 
grupy: 1) Cracowia, W isła, Garbarnia, 
Podgórze, W artę, Ruch. 2 ga) Pogoń, 
Czarni, Ł K. S., W arszawianka, 22 
p. p. Legja. Pożegnano spadającą do 
ki. A Polonję, powołano now y klub 
ligow y Podgórze, wypowiedziano się  
przeciw 2-letniej kadencji, graczowi 
zm ieniającem u barwy klubowe zabro­
niono w ystępow ać w drużynie 1 lig i, 
zniżono proc. z zawodów do 3 proc., 
ułożono kalendarzyk zawodów, wybra 
no now y zarząd w składzie: prezes 
mjr. Żołędziowski, pułk. Gólel. p. 
Skw arczyński, sekr. Mosisz, skarbnik 
p. Derda, członkowie: dr. W ojakow- 
ski i kpt. S łoniew ski, wydz. gier i 
dysc. pułk. Goebel, dr. Garhen, Ki- 
m iński, Szejnach, Porębski, Kublin, 
Szm idt. D elegaci na walne zebranie 
P. Z. P. W. p. dr. Obruiański, pułk. 
Izdebski, inż. Rozensztock. Członkiem  
honorowym mianowano w uznaniu za 
sług  pułk. Izdebskiego.

Anglja walczy w Europie.
W  wyniku m eczu Anglja— Austrja 

(4:3) Anglja w obronie sw ego autory­
tetu zm uszona została pod naciskiem  
opinji do nawiązania kontaktu z kon­
tynentem . Na pierwszy ogień idą W ło­
chy i Szwajcarja. Od wyniku tych za 
wodów zależy czy Anglja utrzyma 
swoją hegenom ję w Europie. Drużyny 
w łoskie obecnie są w świetnej formie 
i mają za sobą szereg zw ycięstw  nad 
drużynami W iednia, Austrji i W ęgier. 
B o k s.

DETROIT. Ran znokautował w 5-ej 
rundzie Edmansa.

SZTOKHOLM. Chmielewski poko­
nał szw eda Tlodstwena w pierwszej 
rundzie przez nokaut i O estłinga po 
powtórzeniu m eczu na punkty.
Hokej.

PRAGA. — Rewanżowe zawody 
pomiędzy Ż. T. C. i Warszawą zakoń­
czyły się przegraną Warszawy 0:2. 
będzia stronniczy.

KRAKOW. Mistrzostwo — Craco- 
w ia— Makabi 1:0 , Cracowia — Sokół 
1:2, Legja — W awel 2:0.

J. W.

Kto zawlókł trupa?
Nie rozstrzygnięte zostało zagad­

nienie: kto zawlókł trupa staruszki.
Stary K osztulski, dziś już obraz 

ruiny moralnej i fizycznej, chyba nie  
był zdolny do tego w ysiłku? Musiał 
m ieć wspólnika — w spólnikiem  tym  
m ógł być tylko dzierżawca i w spół- 
lokator Skass, oo do którego zamor­
dowana, jak zeznaje św iadek Kazi 
miera Pawlikowska, m iała wyrobioną 
°płnję» często s ię  nań uskarżając.

Zresztą kw est ja sprawności fizycz- 
nej Kosztulskiego, jest przedmiotem  
spornym, gdyż z zeznań św iadka  
Czesława Trzcińskiego, który był na 
krótki czas przed tragedją na im ieni­
nach u Kośztulskich, wynika, że sta­
rzec był jeszcze jarym i w  tańcu i w  
m iłości.

Przeczucie katastrofy.
Tragedja truskolaska, w św ietle  

zeznań świadków, nosiła dla zamor­
dowanej charakter nadchodzącej bu­
rzy. Staruszka przeczuwała moment 
katastrofy. Miała w idocznie ku temu  
podstawy. W listach do Marji Kudro- 
wicz, siostry Kosztulskiego, wyrażała 
paniczną obawę przed śm iercią, uża­
lając się^ na wspólnika m ęża, Skassa. 
Gdy mąż jej. po dłuższym  pobycie w 
Płocku, gdzie przebywał u swej ko­
chanki, powrócił do domu, Kosztulską 
wyraziła się do św iadka Kazimierza 
Paw likow skiego, że powrócił on do 
niej jedynie po to, by zgładzić ją ze 
świata. D latego to sporządziła testa ­
m ent na jego niekorzyść.

A jednak  kobieta.
Rewelacyjne ośw ietlenie ponurej 

zagadki daje zeznanie św iadka Urba­
nowicza, obecnego dzierżawcy apteki 
Kosztalskiego, który ośw iadczył na 
wczorajszej rozprawie sądowej, iż zna 
osobę, która widziała Skassa powraca 
jącego tragicznej nocy od strony rzeki 
w tow arzystw ie jakiejś młodej kobiety.

Bezw ątpienia, w  ponurej tej tra­
gedii kobieta odegrała tytułową rolę.

Tola Piotrowska, ochroniarka z 
zawodu zaćiążyła bezsprzecznie na 
pogodnym przed laty w spółżyciu  
K osztulskich. L eciw y aptekarz zadu­
rzył się w niej beznadziejnie. N ie  
rozłączyła go z ukochaną nawet woj­
na polsko-bolszewicka, w  której przyj 
m ował udział jako ochotnik, zdoby­
wając na froncie szlify poruczników, 
sk ie. Wrócił do ukochanej i zdała od 
żony, na którą przepisał aptekę, prze­
żył z p. Tolą dłuższy czas, bo do 
1931 roku.

mioty, biżuteria, którą teraz p. Helena 
musi ukrywać przed mężem.'

Piekło za życia.
A potem do tego piekła dom owe­

go dołączyło się ponure podejrzenie 
ze mąż czyha na jej życie. Boi się  
trucizny. D latego nie używ ała lekar­
stw a z apteki własnej, które przyrzą- 
dzał jej Skass. W reszcie podejrzenia 
przekształcają się  w  zmorę uporczywą. 
W szędzie w idzi szpiegów  spiskujących  
z m ężem . Spisuje przeto testam ent, 
i oddaje fortepian sąsiadce p. Halinie  
Kurczychowej, przeznaczając go na 
koszty w łasnego pogrzebu.

I stało się!

Dwaj mężczyźni.
Przed sądem  okręgowym  stanęli 

wczoraj dwaj oskarżeni:
Tadeusz K osztulski, starzec 65- 

letni, drobny postacią, skurczony, 
nieufny, zatrwożony, bodaj lękający  
się  w łasnego cienia.

Ozy człow iek ten zdolny był do 
wykonania potwornego mordu? j

Sąd da na to pytanie odpowiedź.
—  Zygmunt Skass, człow iek  je sz ­

cze silny, pełen energji, czujny i 
pewny s ieb ie .! J J *

Czy był on w spólnikiem  zbrod­
niarza?

Rozprawa wczorajsza nie dała od­
powiedzi na te pytania. Sąd postano­
w ił przerwać rozprawę do poniedział- 
ku dnia 23 bm. by przez ten czas w y  
kryc osoby, które w idziały Skassa z 
kobietą, wracających w  tragiczną noc 
od strony rzeczki truskolaskiej.

W tedy rozstrzygnie s ię  zaw iłe za­
gadnienie: morderstwo, czy samobój­
stwo? J

Szlachetne serce .
W tym  czasie Helena Kosztulską 

wydzierżawiła aptekę Zygm untowi 
Skassow i, za cenę dzierżawną 100 
złotych m iesięcznie, a gdy po latach  
wiarołomny mąż powrócił pod dach 
rodzinny, złamany na duchu i ciele  
przyjęła go i starała się  zapom nieć o 
swej krzywdzie. Zapomnienia szuka 
w pracy społecznej, zaw sze czynna i 
uczynna.

Jes ien n e  liście.
Kosztulski natom iast stacza się na 

dno ruiny finansowej i moralnej. N ie mo 
że zapomnieć Toli, tęskni za nią, często  
wspomina, a przechowywaną w szka­
tu łce fotografję jej zlewa gorącemi 
łzam i. Przytem, pozbawiony środków  
materjainych pozostaje na utrzymaniu  
żony. Z domu giną wartościowe przed

O bw ieszczenie o  licytacjach.
1 Urząd Skarbow y w  C zęstochow ie  

w  m yśl par 83 rozporządzenia  Rady Mi­
n istrów  z dnia 25 VI. 1932 r o p ostęp o­
waniu egzek u cyjn em  (Dz. Ust. R. P. Nr 
62 poz. 580) og łasza, ż e  w  dn. 20. 1 .1933 r 
od godz. 10-ej rano od będzie s ię  sp rze­
daż z licytacji w  lokalach  n iżej w ym ię-  
n ionych  dłużników  na n astęp u jące rucho­
m ości:

ul. i L j ^ e  DROŻDZIKA HERCKI, przy
a) w in a  ow ocow e 200 but. 300  z ł
b ) w ódek  i lik ierów  100 but. 300 z ł
c) w ina różn ego  100 but. 200 z ł’

2) u p. D A W IDO W IC ZA  JOACHIMA  
przy  ul. A leja 24
a) biurka jasn o-d ęb ow e 4 szt. 1000 zł.
b) m aszyna do p isania „R oyal“ 1 szt. 400 zł.  
b) m aszyna do p isania „R em in­

g to n 11 1 szt. 400 z ł
d) stolik i pod m aszyn y  do p isa- 

nia 2 szt 10Q z ł
e) kasa ogniotrw ała 1 szt. 1000 z ł.
f) szafy  do książek biurow ych 2 szt. 150 zł

3) u p. LASTMANAMOSZKAARONA
przy ul. B. J o se lew icza  6
a) kredens czarny d ębow y 1 szt. 150 zł.
b) otom ana plusz, z ie lon a  1 szt 200 z ł
c) biurko czarne d ęb ow e 1 szt. 100 z ł
d) stó ł d ęb ow y czarn y  1 szt 30 z ł
e) k rzesła  dębow ejkryte skórą 6 szt. 40 z ł
f) lustro trem o 1 szt. 40 z \
m A ?  P-‘- FRIDRICHA BLUMA przy ul.' N. P. Marji 2 J
a) p łócien  różnych  a40 mtr. 80 szt. 1500 z ł

„ 1. KLUciPu . i ! ? ? ZYGĘBY ™
a) k red en s sto ło w y  b ron zow y 1 szt. 600 zł.
b) kredens m ały b ron zow y 1 szt. 200  z ł
c) stó ł okrągły bronzow y 1 szt. 50 z ł
d) radjo trzech  lamp. 200 z ł
e) k rzesła  6 i 2 fo te le  kryte 8 szt. 100 z ł
f) gablotka oszklona 1 szt. 100 z ł
g) b ieliźn iarka 1 szt. 300 z ł
h) szafa  1 szt. jqq z j'
i) kozetka 1 szt. 50 z \
j) szafki nocne 2 szt. gO zł."
k) toaletka o 3-ch lustrach  1 szt. 200 zł"
1) b ibljoteka 1 szt. 150 zł"
ł) biurko dębow e ciem ne 1 szt. 250 z ł

6) u p. 1GNATOWSKIEGO W Ł A D Y S­
ŁA W A , przy ul. A leja  28
a) sto lik ów  restauracyjnych  30 szt. 210 zł.
b) kontuar jasny i 3 gablotki 4 szt. 300 zł.

7) O prócz p ow yższych  od b ęd zie  się  
sp rzed a ż  z licy tacji w  I i II term in ie  w  
dn. 18. I. 1933 r. ze  składu 1 U rzędu Skar 
b ow ego , przy  ul, W aszyngtona 20, róż­
n ych  ruchom ości, jako to:
a) fortepian ocen iony na 150 z ł
b) otom any,
c) szafy  na ubranie, 
djstoły,
e) kontuary i t. p.

, 1 U rząd  S k arb o w y
1 w  C zęstoch ow ie .

Bib lio teczk o  (szafę) używ aną w  dob­
rym  stanie kupię. O ferty do A dm inis- 

tracji „S łow a“ pod „Bibljoteczka®.

St a ła  P ra c a  A kw izycyjna. W yrob y z ło  
te i srebrne NA RATY! Zbyt ła tw y  

zarobek zł. 300 m ies. A kw izytorzy  (także' 
niezaw odow i) w  całej R zeczyp osp o litej  
poszukiw ani Oferty: „ETERNITAS“ Sp. 
z o. o. W arszaw a ul. H ortensja 6. 65—8
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2  K R A J U .
Ujęcie bandy „C zarne j  rączki" 

w Kaliszu.
Policja w Kaliszu zlikw idowała w  

tych dniach bandę terorystów, która 
grasowała w m ieście pod nazwą „Czar­
nej rączki”.

Przywódca bandy, Leon Jankow ­
ski, w ym uszał od w łaścicieli autobu­
sów  haracz, a za opór przecinał im  
opony. Służbę autobusów zm uszał do 
przewożenia go wraz z towarzyszam i 
i w czasie jazdy w ym uszał pieniądze 
od pasażerów.

Do policji zgłosiło się 100 osób 
poszkodowanych.

O bopó lne  o s k a rż e n ia  wykryły 
zbrodniczą  parę.

Przed niedaw nym  czasem  spow o­
dował nieznany zbrodniarz w ykoleje­
nie kolejki powiatowej na torze Znin 
— Rogów koło stacji Sarbinowo.

Mimo dochodzeń nie można było 
ustalić sprawcy. W tych  dniach zg ło­
siła się na posterunek policyjny w 
Rogowie służąca, zatrudniona u gospo 
darza Bosiackiego w Niedźwiadach, 
zeznaje, że sprawcą zamachu na ko­
lej był jej narzeczony, służący rów­
nież u Bosiackiego.

Zeznała, ża on podłożył kam ień na 
tor, przez co spowodował wykolejenie. 
Na skutek tego doniesienia policja 
w szczęła ponownie dochodzenie i a- 
resztowała obw inionego, który osta ­
tecznie przyznał się do winy. Ze swej 
strony począł natom iast obwiniać swą  
narzeczoną, że w roku 1980 zam ordo­
wała sw e nieślubne dwu i półm iesięcz 
ne dziecko. W skutek tego doniesienia  
i ją także aresztowano. W toku dal­
szego śledztw a w yszło na jaw, że słu  
żący— narzeczony je st żonaty i ma 
dwoje dzieci, które pozostawił w b. 
K ongresówce. U B osiackiego przedsta 
wili się ze swą narzeczoną jako m ał­
żeństwo.

Hollywood  an g aż u je  G orgonow ą?
Pom ysłowi Am erykanie nie om i­

jają żadnej sposobności, z której mog 
liby czerpać dolary. W szystko jest 
dla nich terenem  eksploatacji: n iesz­
częście, ból ludzki, zbrodnia.

A oto mam y tego dowód:
Po ukończeniu procesu Rity Gor- 

gonowej jedna z największych w 
Hollywood w y tw ó rn i; film ow ych  
nadesłała do Gorgonowej, przebywa­
jącej, jak wiadomo, w więzieniu w  
Krakowie list, w którym zapytuje, 
czy w razie jej uniew innienia zgodzi-

Milioner przepuścił maiatek
i z o s ta ł  s ze fem  szajki  bandy tów-gen t lem anów.

Znanym finansistą był w Berlinie 
radca handlowy Jaques Bronner, po 
chodzący z Morawskiej Ostrawy, gdzie  
posiadał gorzelnię. Majątek jego sza­
cowano na 30 m iijonów marek. Był 
on założycielem  „Niem ieckiego ban­
ku kredytowego dla kom unikacji”, 
który jest dzisiaj instytucją finanso­
wą niem ieckich kolei państwow ych. 
Bronner stracił tam sw e udziały w sku­
tek krachu banku kredytowego. Jego  
bracia odgrywali też przez d ługie la ­
ta poważną rolę finansową w e W ie­
dniu jako w łaściciele banku.

Obecnie w szyscy oni zbiednieli, a 
senjor rodu przebywa najczęściej w  
sprawach handlowych na półw yspie 
bałkańskim lub w swojej posiadłości 
wiejskiej pod Paryżem. Syn jego Hans 
pozostał w  Berlinie, pozostawiony sa­
m emu sobie. W czasach św ietności 
ojca posiadał, jak każdy inny z człon  
ków rodziny w łasne auto, służbę, szo­
fera, dżokieja i trenera. Po upadku 
nie m ógł przystosować się do nowych  
warunków i w ydawał dalej pieniądze

garściam i, szwendając się  po luksuso­
wych lokalach.

Razem z nim  bomblowaii inni 
zbankrutowani panicze: Klausner, Mer 
ken i Lebman. Gdy pieniądze przyja­
ciół zupełnie u lotniły się, postanowili 
„zarabiać” w inny sposób, założyli 
szajkę bandytów gentlem anów. Nam ó­
w iła ich do tego tancerka kabaretowa 
H elga v. AareD, której matka dzierża­
w iła garderobę w pewnej wielkiej ka­
wiarni. Próbnego napadu dokonali ban­
dyci na spólnika dzierżawczyni.

Plan napadu został dokładnie prze 
m yślany. Wybrano naw et odpowiedni 
dzień, w którym przypłynęła większa  
gotówka. Lebman, jako dobrze wytre- 
nowany bokser, rzucił się  na m ężczy­
znę i obalił go jednym ciosem  na po­
dłogę, a inni splondrowali mu k ie sze ­
nie i zabrali całą gotów kę. Niedo- 
św iadczenie fachow e wskazało wkrót­
ce na nich. Szef szajki uciekł i dotąd 
się ukrywa, resztę członków areszto 
wano. Obiecali oni pokryć szkodę.

h  m ł f s i f i i i f  d z iś  p rzez Rarijo?
W A R SZ A W A  19 stycznia.

11.40 Codz. Przegl. Prasy Polskiej. 11.50 
Kom. m eteor. Gł. W ojsk. S t M eteor, dla 
kom unik, łotn. 11.58 S ygn ał czasu. 12.05 
Program  na dz. nast. 12.10 P łyty  gram ol. 
12.30 Urz. kom. P. I. M. 12.35 XII koncert, 
szkolny z Filh. W arsz 15.10 Kom Państw  
Inst. Eksport. 15.15 Kom. gospod. 15.25 
Piosenki. 15.35 O dczyt. 15.50 P ły ty  eram of. 
16.25 Francuski 16 40 Odczyt. 17 00 Kon­
cert. 17.50 O dczyt. 17.55 Program  na dz. 
nast. 18.00 Muzyka lekka. i9.00 R ozm aitoś­
ci. 19.20 Komunikat, 19.30 Kwadrans. 19.45 
Pras D z Radj. 20.00 Koncert. 20.55 W iad. 
sport. 21.00 Dod. do Pras. Dz. Radj. 21.30' 
Słuchow isko 22.15 Ork. cygańska. 22 15 
Urz. kom. P.I.M. i kom. policyjny. 23.00 
Muzyka tan.

KATOW ICE 19 stycznia.
11.40 Codz. P rzegl. Prasy Polskiej. 11.58 
S ygn ał czasu. 12.10 In term ezzo  muz. 12.30- 
Tr. z  W arsz. 15.25 Kom. gosp. 15.35 Od­
czyt. 15.50 Muzyka lekka. 16 25 Francuski. 
17.00 Muzyka. 17.40 O dczyt 17.55 Prograili 
na dz. nast. 18.00 Muzyka lekka. 19.00 F e l-  
jeton . 19.15 R ozm aitości. 19.25 Kom. har­
cersk ie. 19.30 Tr. z W arsz. 22.15 Program^ 
na dz. nast. 22.20 Tr. z W arsz. 23.00 Mu­
zyka taneczna.

łaby się odtworzyć głów ną rolę w  
film ie, którego scenarjusz napisano 
na podstawie sprawozdań z rozprawy 
sądowej?

Jednocześnie wytw órnia proponuje 
honorarjum w w ysokości kilkudzie­
sięciu tysięcy dolarów. Na list ten  
Gorgonową dotąd nie odpowiedziała.

Należy podkreślić, że w edług see- 
narjusza Żarem biankę zamordowała 
nie Gorgonową, lecz inna osoba.

Zamożny g o s p o d a rz  wiejski h e r ­
sz te m  szajki  bandyckiej .

W dzień Nowego Roku dokonano 
w Książnicach W ielkich pow. Pińczów  
krwawego napadu bandyckiego na 
m ieszkanie Wiktorji Dońcowe.i, przy- 
czem  zbrodniarze zrabowali 100 zł. i 
zastrzelili jej syna Stefana.

Komendant posterunku P. P. w 
Koszycach, już w kilka godzin po 
napadzie ujął herszta szajki, Stefana  
Marca z Książnic. W dalszym ciągu  
dochodzeń udało się zlikwidować całą 
bandę.

Zostali aresztowani: Stanisław  Ma­
rzec, W incenty Ostrowski i Narcyz 
Pasternak z Brzeska Starego oraz Jan  
Stefański z Hebdowa. W krótce staną  
oni przed sądem  doraźnym.

Szajka ta dokonywała już od d łu ż­
szego czasu napadów rabunkowych w

okolicznych wsiach i na kupców  
przejeżdżających z Krakowa do Brzes­
ka i Koszyc.

Marzec jest gospodarzem na 8-miu  
morgach, a towarzysze jego, to syno­
wie gospodarzy, których rodziny po­
siadają od 7 do 9 morgów ziem i.

Wielka afera au tobusow a .
Do władz prokuratorskich i poli­

cyjnych od dłuższego czasu poczęły  
w pływ ać skargi na przedstawiciela  
jednej ze znanych firm sam ochodo­
w ych dr. Kowerdana w W arszawie.

Dr. K. w sposób nader sprytny  
sprzedawał samochody po znacznie 
zniżonej cenie za gotówkę, a uzyska­
nych w ten sposób sum nie wpłacał 
firm ie której centrala m ieści się  w 
jednym z m iast ościennego państwa.

Firma, w iedząc o dokonanej tran- 
zakcji (dostarczała bowiem wóz), a 
nie otrzymując wzamian pieniędzy, 
samochód odbierała.

Na tern tle w ynikły rozliczne n ie­
porozumienia, których owocem  był 
szereg skarg skierowanych do władz. 
Czując, że grunt usuwa mu się  z pod 
nóg, dr. Kowerdan uciekł z Polski do 
Pragi. W ładze policyjne zwróciły się  
do policji praskiej, prosząc o wydanie 
aferzysty.

Malwersacje dr Kowerdana sięgają  
bardzo poważnych sum .

ZĘBY, korony, m ostki, — wprawia  
LE K A R Z - D E N T Y S T A

Unikajcie partaczy dentystycznych! 
gdyż im niewolno dotykać się pacjentów

(D z . U st. N r. 54 p oz . 476)
B roszu rę w y ja śn .— otrzym ać m ożna w k sięgarn iach ,
w  A d m in istracji p ism a .C zy sto ść "  lub od autora L e­
karza -  D e n ty sty  MICHAŁA GREJNIECA w C zęsto­
ch ow ie! A leja  N ajśw . P an n y  M arji (I A leja ) nr. 10.

Uwaga! Na ogdlne ią d ah ie  publi­
czności pobyt przedłuśony. Bez 

krw aw ej operacji i bez noża.
Z lecenia pp. lekarzy śc iś le  w ykonuje się

M a t k l f  ra tujcie wasze zdro 
l Y l a l w i .  wie , wasze dzieci,  
przybywajc ie,  aby nie było za- 
późno.  Zaniedbywanie  jest  
groźne,  może spowodować na­
wet i śmierć .  Dla chorych na 
ru p tu rę  specja lne p a sy  fran­
cuskie ,  na skrzywienie  kręgo­
słupa i pochyłe  s ię  t rzymanie  
gorse ty  ortop.  Dla amputowa­
nych sztuczne nogi, na płaskie  
s topy wkładki Ze względu na 
dz isie jszy  k ryzys  ceny znacz­
nie zniżone. Zakład czynny 
codziennie  jak  również w nie ­

dziele i święta. 
HOTEL KALISKI, P rzy jm uje  
S pecj. Dyr. R A P A P O R T

A
f

W

Biuro Dzienników i O g łoszeń

„RENOMA”
wl. MARIAN ŻUKOWSKI  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, teł. 448.
PRZYJMUJE: O głoszenia do w szystk ich  

pism  krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopism a kra­

jow e i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W yrob y ty ton iow e, pa­
pierosy, oraz znaczki stem p low e, p ocz­

tow e, w ek sle  i t. p. 547
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Morderstwo 8 
czy samobójstwo?

Najgorzej z tem — ciąguął dalej 
swój m onolog—-że Istotnie teraz było 
by naiw nością powierzać m isję Boro- 
wiakowi wyjątkowo przed nim Rawicz 
będzie się  śm iał na ostrożności. A 
szkoda, bo istotn ie ten człow iek jest 
wyjątkowo zdolnym. Muszą jutro za­
raz wyszukać innego odpowiedniego  
w yw iadow cę.

Monologując w ten sposób, prze- 
chadzał się prokurator po gabinecie, 
w ielce z sieb ie na ten raz n iezado­
wolony. Najbardziej irytowało go to, 
że Borowiak na którego pomoc liczył, 
stał się dla niego bezużytecznym . J e ­
żeli Rawicz dom yślił się treści pod­
słuchanej rozmowy telefonicznej, a 
dow odzik  tego Jego ucieczka z gabi­
netu detektywa, to trudno przypuścić, 
by um ożliw ił Borowiakowi podejście 
siebie. Pocieszającem  było to jedno 
tylko, o czem  zresztą prokurator był 
przeświadczony: Rawicz nie m iał su ­
m ienia czystego, boć czyż inaczej u- 
stąpiłby z placu na sam dźwięk w y­
razu „prokurator”.

Musiał popaść ponadto w jakieś 
zawiłe sytuacje, z których wybrnąć 
było mu ciężko. I dlatego zwrócił 
się do fachowca.

— B yć może wchodzi tu w grę do ­
św iadczona m aksim a: zbrodnia rodzi 
zbrodnię.

Gotów jestem  się  założyć, że w tej 
chw ili Rawicz wolałby się  znajdować 
w  celi w ięziennej. Tam przynajmniej 
był spokojny o sw e życie. Nie ulega  
w ątpliw ości, że ci. z nam owy których  
dokonał zbrodni i rabunku postarają 
się usunąć zbędnego świadka.

N ie zdziw iłbym  się, gdyby Boro­
wiak doniósł mi telefon iczn ie że zna­
leziono Rawicza z przestrzelonem ser ­
cem . Nasza policja m iałaby znowu  
okazję do prowadzenia dyskusji na t e ­
mat: zabójstwo, czy samobójstwo?

Gotów jestem  również iść o za ­
kład, że i w tym  wypadku dopatry­
wałaby się  tylko samobójstwa.

Honor, rom antyczna tragedja, roz­
strój nerwowy...

W tym  m om encie dzwonek te le fo ­
nu zaterkotał.

Prokurator zdjął słuchaw kę.
— Sługa pana prokuratora. Proszę 

wybaczyć, że go niepokoję — m ów ił 
sw obodny glos z tslefonu.

— Kto mówi?— prokurator szorst- 
kiem  zapytaniem .

— J e s t  to zasadniczo bez znacze­
nia, w yręczam  bowiem jedyn ie  pana 
Borowiaka.

— Nazwisko? — pytał prokurator 
n iezupełnie uprzejm ym  tonem.

— Zbigniew  Rawic?I
— Prokura to r zdum iał się na m o ­

m en t,  opanował się jed n ak  szybko.
— Czego pan sobie życzy?
— Domyślam się, że oczekuje pan 

na w iadom ości o mnie. Pogoda jest

w yjątkow a nieznośna, żal m i tych  
dwu biedaków, którzy sterczą od g o ­
dziny przed moim domem, wpatrzeni 
w okna m ego m ieszkania. To jest 
bezcelow e, zmokną jeno nieboracy, 
nabawią się kataru i w rezultacie nic 
się  pan od nich o mnie nie dowie.

— Co to m a wspólnego z Boro- 
wiakiem ?— przerwał prokurator, sta­
rając się g łosow i sw em u nadać ton 
obojętności.

— W łaśnie jego wyręczam , roz­
mawiając z panem, gdyż n iestety  i 
on narazie nie będzie w m ożności u- 
dzielić panu informacji o mnie.

—  Czy pan Borowiak znajduje się  
u pana?

Odpowiedź brzmiała:
—  Proszę wybaczyć, że pytanie to 

pozostawiam  bez odpowiedzi.
Rozmowa była skończona.
Tak, to było w  stylu  Rawicza.
Prokurator nie w ątpił już w auten­

tyczność jego głosu.
Szczególnie pozbył się w szelkich  

w ątpliw ości, gdy usłyszał ostatn ie  
zdanie.

W tak fatalną pogodę.
Po chwili p rokurator uzyskał po­

łączenie z cen tra lą  telefonów, by do­
wiedzieć się n u m eru  aparatu , z k t ó ­
rym był połączony.

Nie m iał j ed n ak  szczęścia dn ia  t e ­
go. Telelefonistka um iała  dać m u  w y ­
jaśnienia, t łum acząc się przeciążeniem 
rozmów na iinji, k tó rą  obsługiw ała.

To brzmiało prawdopodobnie. Była  
to bow iem  pora, w której redakcje 
pism  śp ieśn ie wykańczają sw e w yda­
nia wieczorowe przed w ypuszczeniem  
w ydaw nictw  na ulicę, biura, urzędy i 
sk lepy likwidują sw e dzienne czyn­
ności.

D latego prokurator zrezygnował z 
indagacyj, prosząc o połączenie z biu­
rem informacyj telefonicznych.

Pytał o numer telefonu Zbigniewa 
Rawicza.

—  3 66. Jednak nieczynnny, gdyz  
abonent zalega już czwarty m iesiąc  
w  opłacie telefonicznej.

— Czy m ożliw e jest, pomimo od­
łączenia od sieci uzyskać rozmowę 
przez odłączony aparat?

—  W żadnym razie. Musiałoby to 
nastąpić jedynie za pośrednictwem  
centrali. Lecz w wypadku tym  te le ­
fonistka naraziłaby się na utratę po­
sady.

Prokurator zażądał połączenia z 
m ieszkaniem  Borowiaka.

—  Nie odpowiada — usłyszał po 
dłuższej chw ili stereotypow ą odpo­
wiedź.

W tedy to zdecydow any kazał so ­
bie podać płaszcz i kapelusz i zapięty  
na w szystk ie guziki, z twarzą wtulo­
ną w  podniesiony kołnierz palta, po- 
brnął przez zmywana strugam i desz­
czu u lice m iasta.

(D. c. o.)
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